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THE NEW STATESLAN z 5/XI. zamieszcza list p.Gillie 
z Warszawy, który nawiązuje do artykułu, jaki ukazał się po= 
| / przednio w tem piśmie, w “sprawie wileńskiej. W art-tym dato — 
4 wyraż po£lądowi, iż terytorjun zabrane przez Zéligowskiego po- 
8 winno być zwrócone Litwie. Gillie uważa taki pogląd za ńaiwny: 
Wilmo nie jest bezdusznym przedńiotem własności, lócz posiada — 
własną wolę i swoje. interesy. Obecne granica polsko-litewska - 
ko chociaż ustalona w sposób najmniej pożądany, jest jednak et 
Br nograficznie jedną z najsprawiedliwszych w Europie. Zamach gen. 
a Zoligowskiego - zdaniem p.Gillie - przyniósł Polsce pewne uje- 
> ime skutki i tak np. opinja ang. z niedowierzaniem traktuje 
odpowiadające prawdzie oświadczenie, iż chrześć. i mahometań- | 
ska ludność Wilme jest w znacznie przeważającej części polska. 
Autor sam w to nie wiorzyt, dopóki sam się nie przekonał o | 
ten na miejscu, Poważna mniejszość nie jest litewska, lecz 
białoruska. Ogólna polityka polska z wyjątkiem ostatnich nie- 
fortunnych wystąpień — nie była szowinistyczna w stosunku do 
litwinów. ‘utor pisze, że ókoło Wilna nie słyszy się prawie 
języka litewskiego - nie może też być mowy o tem, że włościa— — 
nie nie aówią tym językiem z obawy represji. 
Oddanie Wilna Litwie byłoby niepożądane jeszcze z : 
jodñego powodu. Wilno przed okresem prześladowania tosyjskiego © 
" było ośrodkiem prawdziwógo życia intelektialnego. Polacy uczy- 
nili je ponowie takim ońrodkiem. Nie byłoby niesprawiedl iwe 
stwierdzenie, że w razie litewskiego regime wszystko to zni-. 
knetoby, gdyż litwini - nie ze swej zresżtą winy są 2 pośród 
narodów, które odzyskały niepodległość po wojnie, jednem 2 naj 
bardziej zacofanych społeczeństw. Gdyby sprawa przynależności 
Wilna była decydówana w drodze plebiscytu, sprawa ta bytaby 
rozérywana nie pomiędzy Polską i Litwą, lecz pomiędzy Polska 
1 208j9, reprezentowaną przez autonomiczns republikę biataru- , 
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Autor pndkróśla, że wszelka zmiana obecnych granic. 
oznaczałaby poważną wojnę. Jedyńą nadzieją pokoju jest uzna- 
nie obecnych granic jako stałych. | ا‎ 


KORNIOSBERG.HIRT.ZTG. z 7/KL. Koresp.z Rygi pisao, | 
że zjazd litewskich enigrantöw skouezyt się "zupełnem fiaskiem" 
Grupa socjalistyczna Pleczkajtisa zatosita rezolucję, pomija- © 
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Jącą sprawę Wilna, a kładącą tylko ٤7 na nawiązanie no rma | — 
nych stosunków bolsko-litewskich, Natomiast Laudininkai 1 grupa 
emigrantów z nye wystąpili przeciwko ve) ۰ ponioważ 
dóopatrzyli Się w niej użnania status quo. oocjalista Wykonis 
poczynił wyznahia, że polacy oflarowywali emigrantom litewskim 
pieniądze i broń, Posądził cate prtezydjum zjazdu, 26 jest przo- 
kupiono przez Polaków i wzywał swoich zwolenników do uchwalenia 
innej rezolucji, któraby przewidywała rokowania w sprawie Wilna, 
Ponieważ ich wystąpienie nie odniosło skutku, opuścili zjazd i 
w ten sposób go rozbili, 


ER'NZFURTER ZEITUNG z 8/XI.Kor. z Warszawy podaje in- 
formacjé o zjeździe emigrantów litewskich w Rydze i deklaracji 
posła Polakiewicza i zaznacza, iż "miała ona być przyjęta Drzez 
litwinów z Wiel kita entuzjezmem"; Kor. twierdzi, że prasa bolska 
powstrzymuje się od komentarzy y zjeździe jakoby z tego powodu, 
12 dotychezasow& usiłowania porozumienia z Litwą były przez nią 


IE TEMPS Z 4 i Anne dzienniki podają z Warszawy 
krótkie Streszczenió deklaracji ryskiej posła Polakiewicza, 


"przedstawieiala denokraeji polskiej, który pozostaje w dei. 
Ślejszych stosunkach z “arszatki em Pitsudskim" 
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KOELNISCHE: ZRITUNG 2 RARE, Kor. z Poznania omawia trak- 
tat handlowy polskó-niemiccki i zaznacza; 28 po Stronie niemiec 
kiej zawsze była gotowość dö układów a po polskiej jej nie było, 
Gdy został usunięty jeden polityczny moment, mianowicie Sprawa 
osiedlania Się, $0 obecnie Polska wysuwa drugi, a mianowicie 
uznanie przez Niemcy terytorjalnego status quo. Rozumie SiĘ — 
pisze kar, że Niemcy UQSZĄ odrzucić takie żądanie; jeżeli Zo- 
stanie wysunięte, albowiem niema ond Nic wspólnegó z traktatem = 
handlowym, a po drugie Niemcy nie Hoes dODUŚGIĆ do Locarna wecho 
Mmiego"przöz tying drzwi; skoro otwarcie odrzuciły je w Genewie"; 
Obecną 80501056 Polski dö układów zapewne należy przypisać Po 
życzce amerykaiskiej, chóć nigdy nie bedzie wiadome, jakie przy 
tzeczenią data finansistom amerykańskim, 


DER TAG 29/2109 inne dzienniki bodajg, że na zebraniu 

Land bund u wygłosił wczoraj m obecności ministrów i całego sZere- 
gu kół parlamentarnych 3 Eospodarezych Mowe’ p,Hepp, prezes DY- 
€anizac ji 38787 jus zy niemieckich, w której oświadczył, że rol- 
Nletwo niemieckie z wielkiem zanie j 
atu handlowogn z Polską. Traktat handlowy z Polską zawarty 
08Ztem interesów rolnictwa niemieckiego oznacza wyrżeczenie 

Sie Prus wschodnich, któro dzić już — dzięki swej 2 
odezunad musza w podwójnej formie wszelkie ciężary, spadające 
na rolniötwo, Zwrócić należy uwagę na to, że jak dotychczas, ani 
Jeden głos niemiecki w Polsco nie Opówiedział się za traktatem, 
Frzysługujące rządowi polskiemu prawo pierwokupu w wypadku prze— 
nószenia własności nieruchome j podważa: podwaliny egzystencji 
rolników niemieckich w Polsce; 1296 niemiccki W tej sytuacji 
MOgtby przyjść z Pomoce Niemcom w Polsce z okazji rokowań trak- 
tatowych i w tym też znaczeniu - jak podkreśla p-Höpp - możnaby 
Mówić o zainteresowaniu rolnictwa niemi eckiego w Polsce w zawar- 
Cau traktatu handlowego. 
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Traktat handlówy z Polską zawarty kosztem interesów 
niemieckich agrarjuszy oznacza zupełne zrzeczenie się całej 
polityki kolonizacyjnej na wschodzie, 


ERISA BERLINSK: dohas sząc o odroćz eniu przyjazdu Dr.Jac- 
kowskiego stwierdza ponownie, że rokowania, jakie dyrektor. 
Jackowski zapewne jeszcze w ciągu bież. tygodnia podejmie w Ber- 
linie z min,5tresemannem, będą dalszym ciągiem: rokowań prowä- 
dzonych przez posła Rauschera z pólskim ministrem spraw zagra- 
nicznych. Rokowania warszawskie dotyczyły sprawy osicdleńczej, 
berliiskie zaś mają zajmować się sprawę wstępnych warunków 
handlowo politycznych dla zawarcia traktatu handlowego. 


BERLINER TAGEBL=TT z 8/XI.oświadcza, że fakt wyzna- 
czenia przez oba państwa tak. wybitnych pólityków do prówadze— 
nia 7ھ‎ pozwala wnosic, że obie strony wierzą w powodze- 
nie tych rokowań, 


KREUZZEITUNG z 7/XI,zwraca uwagę na oświadczenie 
mine „Kwiatkowskiego, który według informacji dziennika oéwiad= 
czyć miał, że w kwostji osiedlenia formuła najwyższego uprzy— 
wilejowania nie może być w stosunku do Niemiec stosowana, 

Z naciskiem podkreśla dziennik, Zê w dalszych swych wywodach 
zapewniał rzekomo minister Kwi abkows ki, i2 Polska produkuje 
dziś znacźnie taniej, aniżeli Niemcy, i że z drugiej strony 
przyjąć można z produkćji niemieckich tylko maszyny i chemi- 
kalja. Fakt, że rząd polski wysuwa dla ustalenia warunków ro- 
kowaú handlowych dyrektora Departamento Politycznego, jest 
najlepszym dowodem, że Polska nie zamierza prowadzić negocja- 
cji wyłącznie z رت وت‎ widzeńia. Preęjer Bartel 
nadaje swemu oświadczeniu pozory; jakoby Polska istotnie po- 
ważnie nosiła się 2 zamiarem zawarcia traktatu handlowego 27 

. Niemeani, ale już oSwiadezenie ministra Kwiatkowskiego co do 
kwestji osiedlenia, które urzędowa agencja polska pomineta 


milezeniem, nie ss pomySlnym znakiem dla rokowań, Przypuszcza- © 


liśmy - pisze dzienqik - odrazu, i dlatego stwierdzić należy, 
że rząd niemiecki ¥ cata 2۳ bedzie musiał postępować, 
jeśli zechce się wcgóle wobec Polski utrzymać. 


BERLINER 220787217 z 8/X1. podaje wywiad swego korc- 
spondenta wasze /Józefa Dubrawieza/ 2 min'Kwiatkowskim 
który na „powiedriatł: "Nie widzę żadnych poważnych i nie 
mogących być Usuniękżymi trudności na drodze do zaprowadzenia 
normalnego 568 3 stanu traktatowego między Polską 1 
Niemcami, Gospocar ze stosunki obu państw posiadają naturalną 
i zdrową podstatę. Miemcy 1 Polska tworząc dwa tereny gospo- 
darcze, które raczej uzupełniaj? się, niżby miaty wytwarzać 
konkurencję lie 0 żadnych gospodarczych przeszkód, 
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ktöreby nog ty nie ee zakończenia wojny celnej. 3 tej 


Sprawie nie istnieje bynajmniej poważniejsza różnica zdać między — 


opinją publiczna; a 21127209: Część prasy niemieckiej szusznie 
zalważyła, że W ostatnim roku nie podnosiły się poważniejsze 
głosy przeciwko poroziuanienih, Obey rzeczoznawcy mogli stwier- 
dzić, że nasz naród CHAZ bardziej przykłada się do spraw go- 
spodarczych", 

Dalej mówił ininister,: Ze cła maksymalne w żadnym wy- 
padku nie a. De porozumieniu; Cary ٤ص‎ państw 
nimi się posługuje 1 R o są one niczen ñowem. Polska opowie- 
działa się zasadniczo za tą zasadą gospodarczą jeszcze przed 


N 


wojną celng z Niemcami, Będą one z pewnością obowiązywać tak- 
że 1 po zawarciu traktatu handlowego, 

"Rożumie się, ~ mówił minister ~ że wystarczy zawar— 
cie traktatu kontyngentowego, lub wzajemne ۰6 się 
cet maksymalnych, aby w tym wypadku uchylić to rozporządzenie, 
Ponadto Polska przéwidziatá długi termin dla umożliwienia 
choćby tymczasowego; ale dokładnego porozumienia. Należy więć 
żałować, że upłynęło już kilka miesięcy bez przyspieszenia roko- 
wan z Niemcami, tak, jak to było naszen życzenióm". /Redakcja 
pońiesżcza tutaj od siebie uwagę, że dotychczasowa zwłoka była 
spowodowana chorobą ministra Zaleskiego/; Wreszcie kor.potuszył 
sprawę pożyózki amerykaliskiej, która wywołała obawy, że Pol- 
Ska teraz wyżej podniesie swoje żądania, Min.zaznaczyt, że nie. 
będzie tó miało miejsca i Ze’wojna celna nie była hamulec 
polskiego życia gospodarczego. Najważniejszym warunkiem postę- 


pu gospodarczego jest zgodna współpraca z sąsiadami, 


nn 
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THE OBSERVER z 6/XI. zamieszcza obszerny artykuł 
Emila Ludwiga o sytuacji europejskiej, w którym wskazuje, Ze 
w Niemczech wyraża się żal z powodu trwającego i nielogiczne— 
go sprzeciwu Anglji do zmiany wschodnich granie Niemiec. Lon- 
dyn tak mało interesuje się tą kwestją, iż Niemcy zaczynają 
się oglądać na zmianę, która zdaje się, nastąpi w Izbie Gmin, 
a ulanowicie idl. przyszła lewicowa większość wypowie autoryta- 
tywne słowo, zdolne do przeprowadzenia zmian. Autor uważa, 12 
ścisła współpraca pomiędzy socjalistami Anglji, Francji i Nie- 
miet zapewni pokój w Europie. Rózbrojenie może doprowadzić do 
pokoju, lecz tylko pojednanie może go zapewnić. 


IBIDEM. W art.wst.omawia Art.Emila Ludwiga i zgadza. 
się z jego zasadniczym poglądem* * o rozbrojeniu i znaczeniu . 
pojednania. Pokój nie może być osiągnięty, dopóki traktat wer- 
salski będzie uważany za ostatnie słowo. Autor pisze o trakta= ' 
cie, że ta "łatanina" jest krytycznie traktowana w londynie, ` 
tak samo jak i gdzieindziej. ۱ 

Autor podkreśla, 28 Observer od czasu podpisania 
traktatu walczyło politykę pojednania drogą rewizji traktatu, 


THE DAILY TELEGRAPH z 5/X1. Kor. dypl. pisze o mowie 
Baldwina i zaznacża,. że jeden jej ustęp wywołał pewną sensację 
w zagrahicznych kołach dyplomatycznych oraz w kołach Ligi. Cho- 
dzi tú o wyrażenie ópinji promjera, iż na razie Liga Narodów 
zadowolić się musi ograniczeniem zbrojeú a nic zmniejszeniem 
ich. Niektóre państwa europejskie podzielają ten pogląd = inne 
zaś zwalczzją go na tej podstawie, iż utrwali to tylko 18 tnie— 


jąc} nieproporcjonalmość sił wojskowych poszczególnych paistw. 


THE DAILY HERLID z 5/XI. Kor. dypl.podaje głosy 


pism amerykańskich "Evening Post" /Now York/ i "Publić Ledger" 


/Piladelfia/ co do planów Ghamberlaina w dziedzinie polityki 
zagranicznej. Kor. londyński powyższych pism pisze, że plan ten 
przewiduje: a : 


i 
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A oddanić przez Hiszpanję ze pewne ndszk 


nonsowo północnego warokka Francji, 


2/ Francja wzawien zgadza się przekazać itochom swój 
mendat syryjski. 

3/ ‘ixochy wzamian zobowiązują się powstrzymać od wszel- 
kiej a militarnej ne Batkanach i w -natolji, 

Nisucy jako torytorjua mandatowe naj? otrzynać aa 

8 لت‎ Kamerun, W teh sposób utworzy się droge 8060 656 
nia 4-ch-mocarstwowogo bloku w Furopio, W w razie po- 
trzeby mógł wspólnie wystąpić przeciwka Rosji, i wywrzeć nacisk 
na Amerykę, w Sprawie długów, | 

Według donlesicnia tych pisu rokowahia „SĄ JUŻ zaawen- 
sowane; Na tej podstawio, iż powyższe wiadomońci ukazały się 
vi poważnych Bi ocb amorykańskich a Daily Herald żąda wyja- 
Snieu od Chaaberlaina, 


THE MANCHESTER CUARDIAN z 4/X1. pisze, że dn.24 i 25. 
XI. odbędzie się w Londynie konforanejo w kwestji bezpiecze 
stwa, Pierwsze posiedzenie po‘ 'więcono będzie Turopie. Głównym 
mówcą będzie Dr. pado Breitscheid. W drugim niu obrad paru- 
szana będzie sprawa Ligi Narodów, spodziewancm jest, żo głów 
nym mówcą będzie de Jouvonel. 


NEUE FREIE PRESSE z 6/X1. podaje art.lorda Cocila wzy- 
wający do czynnej polityki” Ligę Narodew. Większość państw 
kontynentalnych chce sie rożbroić tylko pod warunkiem, ze przez. 
to nie poniesie sżkody. Natomiast Anglja nie choo słyszeć o 
gwarantowaniu tego, gdyż nie posiada zrozumienia tych obaw. . 
Altor zwraca uwagę, zo nie art.1l6.statutu Ligi; lecz art. 11. 
powinión ulec majwięksżej żmi anie. Irafhie zauważono, że wów- 
czas może być mowa o rozbrojeniu, jeżcli każde paistwo na wy- 
padek hapadu nie będzie skazane tylko na własne siły, lecz lie 
ga Narodów uczyni wspólne 0 6 zbrojne. 


REICHSPOST z 8/X1. Kor. z londynu pisze, że Lloyd Geor- 
ge w odpowiedzi Chauberlainowi na jego ostatnie krytyki ogwiad- 
czył, że o ile Buropa przez pakty lokarneńskic nie dojdzie 
do sądowńictwa arbitrażowego. 2.06 rozbrojenia, ta wojna jest 
nieunikniong. "Oskärzaa sprzymierzonych - mówił — Ze nie do- 
trzymali iróczyście danogó słowa Niemcom i u sprzyńicrzeńcom 
w sprawie rozbrojenia, Wymieniając Wilno i wałopolskę wschodnią 
oświadczył, zo aneksje tertorjelne 0 doza, do skutku bez . 
zgody Ligi Narodów lub Rady Najwyższej, stanowią zagrożenie po- 
koju, Narzet deloj, 26 znbowiązania o ochronie śmie jszości 
nio s3 16 6 + 


L'INDEPENDANOE ROUMMINB z 4/X1. W art.wst.ouewia obszer- 
nie oświadczenie Chamberlaina że Y. Brytenja użyłaby swych sit 
tylko w obronie linji Ronu, w której jest zainteresowana. In | 
neni 7 inteiwcńjowałaby jedynic w wojnie 70ہ"‎ 
kiej, biorąc w obronę państwo zaatakowane. Ewentualny atak na 
Polske ا026‎ 8103619 i Rumunję lub Jugostawje wywołałby w W. 
Brytanji tylko sprzeciw کت‎ dyplomatyczny, cays 3tó plato- 
niezny. . ‘utor zapytuje, czy podobne oświadczenie nie może wzbu= 
dzić aspiracji odwetowych w zwyciężonych krajach Zuropy Srod- 
kowej i Wscho mic), pewnych, 26 nie maja się czego obawiać zo 
etrany Zachodu. Żaden kraj z dobrej woli nie przystąpi do woj- 
ny, trzebe sobie jodnak zdać sprawę, cży nie będz ie do tego | 
208 Zony . Czy nic lepiej zatem uniemożliwić woj gs podajac day 
wladomo“ci, Ze sie na nig nie pozwoli? 


KONCASJA AMBRYKANGKA W SBISYNG >. 
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| THB DAILY WBLEGRATH z A/XT.Yor.dypl.pisze, że 

1 wiadomości z 11۷-0211 o przyznaniu pz8z 1380 abisyński kon- 

1 cosji syndykatowi مکتھ‎ 2715928116001 ne budowe tamy na jeziorze 
Can wywotaly duże poruszenie w kóżłach brytyjskich. Wstrzymywa— 
nó się jednak z komentarñamí 2 powodu braku autorytatywnego 
pouwierdzenia tej wiadomości coraz z powodu wagi-cażej sprawy, 
Przyznanie takiej koncesji - zaznacza autor - poruszy cały: 
szereg delikatnych a nawet poważnych kwestyj z praktycznego 
punktu widzenia ovaz z punktu widzenia traktatu. Ekonomiczna 
sytuacja Sudanu stałaby się krytyczna: 0 ile dostawa wody z je- 
21018 Can’ dö Nilu byłaby uzależniona od towarzystwa, któreby 
mogło ignorować interesy brytyjskie i- Sudanu. 


WESTMINSTER GAZETTE z 5/XI. Kor. z Waszyngtonu 
piszé, że Departament stanu nie spodziewa się objekcji ze stro- 
ny Londynu w sprawie zamierzonego kontraktu z Abisynją. Dotych- 
czas protest nie naćszcdł i nie jest również spodziewany. 


IBIDEM. Kor. 


E dyp1. podkreśla, że wszystkie trak- 
taty dotyczące obcych interesów w Abisynji uznają, iż kontro- 
es 


GE 
la nad jeziorem Can jest kwestig dotyczącą tylko Abisynji oraz 
: کت‎ 


WBrytamji i Sudanu. 


A THE TIMES z 5/131. w związku z wiadomóścią o > 
7 otrzymaniu przez firmę amerykańska koncesji na zbudowanie tamy. 
na Nilu Nieoieskim od rządu Abisynii, pisze: urzedowe koła ang. 
uważają, ze 2:288 tbisynji nie mógł sie na to żgodzić, Rząd 
abisynji na podstawie traktatu z Aneljg nie może pozwolić na 
budowę tam bez porozumienia się z rządem Anglji i Sudanu. 
Dziennik donosi również, że rząd Stanów Zjedno- 
czonych który dotychczas nie miał dyp.lomatyczhego przedstawi - 
ciela w Addis Ababa zamierza mianować ministra przy dworze 
2 | ; 


IBIDEM. Kor, z Wasayngtonu pisze, że podobno 
Sekretarz Stanu Kellog byż poinforMowäny o projekcie kontraktu 
pouigday firma White Engineering Corporation i zządem ٦ 


POLITYK: ZAJRZNICZNA RUMUNJI. 


DM toes‏ مب رومام حسم سو اہم سے سه سے بد په سم ټم سه کا کہ رباب سد موم 


L' 11113٣21111018 ROUMAINE z 6/XI.omawia stosunki 
Rúmunji z innemi vaństwami i żazaaczi, że zwłaszcza: stanowisko 
wobec Butgarji, 11101306 i Wegiex wymaga wielkiej czujności. 
Stosunki z Bułgarią mozłyby być lepsze, gdyż sę jeszcze  kwestje 
Sporne, 2۳28829628 v sprawia sexwostrów. Co do Węgier to ich 
stanowiskó wrogie dla Rumiunji coraz bardziej się zaostrza, co 
potępił formalniv Benosz w gwo) em ckgpósć pzzed parlamentem w 
Pradze z tej strony więc spokój którego pragną przyjaciele سوج‎ 
koju jest jeszcze daleki, Rumurja nieraz proponowáza swym san. 
siadom układ o nieagresji, ale Budapeszt byt na to &ruchy, gdyż 
według wyrażeńia liencsza - 0327 do wytwarzania zamieszanie i Z 
chaosu, aby dowicyić w ten sposcb, Ze stan rzeczy jest nie do. rt 
wytrzymania. 2 1 - meami kwestje sporne są te same co przed 10 
laty, chociaż 00.3 strony uznają, że porozumienie nie jest po= 
trzebne i byłoby korzystna. ۷ tym względzie spotkanie, które 


241826 miejsce w Genewie mięczy Pp.Stresemannem, Bratianu i Totu- 
losco jóst znaczące, zdaje się. jednak, że będąc zgódni w zasa- 
dzie, potykaja się o szczegóły, które mog narady osadzić na 
martwym punkóie. Zresztą nie trzeba sie pódzawać zwytpieniu, na 
pr2ysztém zebraniu Ligi Nar. dwaj ministrowie będą mieli sposo- 
bność poruszyć znów kwestje sporne. 


OORRIERE DELLA SERA z 6/X1, pisze, że w Bukareszcie 
panuje spokój. Bratianu wydajś się skłonny do przebaczenia 
wszystkiego, byle rozbroić opozycję. Minister Duca przypomina, 
że sprawa Manoilescu jest czysto wewmetrzng. Można twierdzić na 
pewno jedrak, Ze partja literalna i chłopska są zbyt patrjotycz- 
ne; aby nie zrozumieć, że trzeba odłożyć dyskusje na późńiój. 
Z”obu stron pragnie się zyskać ha czasie, Jedynie gdyby opozycja 
doszła do władzy, powstałaby znowu kwestja dynastyczna. Podług 

4 obecnego prawa wyborczego partja, która otrzyma 40 % wszystkich 

4 głosów uważana jest za przeważającą. Opozycja pragnie rozwią- ` 

zania Izby i nowych wyborów na nowych podstawach i to jest jej‏ و 

: cel pierwszy, als nie wiadomo, czy na tem sie zatrzyma. Rumunja 

2 cała jest jednego zdania: ze trżeba przekonać zagrańicę, iż jest 
spokojna, obca wszelkim awanturom. Chce dać dowód dojrzałości 
politycznej, REŻ 
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DEUTSCHE ALLGEMBINE ZEITUNG z 6/XI. podaje artykuł . 
Houghtona, ambasadóra amerykańskiego w Londynie, p.t. "Wojna?" — 
3 "Pozwólcie ludowi rozstrzygać!", w którym omawia warunki powsta- 
1 nia wojny; oraz jej znaczenie-dla stosunków zewnętrznych. 


Eo : LA TRIBUNA 2 4/51. pisze! Dziś w Poselstwie Polskiem 
odbyła się uroczystość wręczenia orderú "Polonia Restituta" po= 
stowi Lańfranconi'emu, nadanefo mu z woli samego Marszałka Pił- 
sudskiogó, któty chciał tam dówieść, jak ócenia zasługi posła 
Lanfrańconi'ego w dziedzinie ożywienia stosunków przyjacielskich 


i gospodarczych pomiędzy Włochami a Tolską. 


IL MITTINO z 5/X1. dostaje wiadomość z Londyńu, że że 
wizycie króla Alfonsa w Neapolu przypisywana jest w kołach dypl. 
3 szózególne znaczenie.Xról Alfons, który zawsze interesował się ` 
p osobiście Tangerem,.- ` skorzystać ze sposobności, aby pomówié 
k z królem włoskim i jego ministrami o tej sprawie. Przypuszcza 

się również, że poruszana będzie w rozmowie między obu monar- 
chami kwestja rzymska.. ; 


AE THE 0110200 TRIFUNE z 3/XI.Londyn informuje o nowych 
poważhych zatargach między Persją a Irakiem, Nie będą wydawane 
paszporty persom do Iraku, Rząd perski oświadcza, iż nie uznaje 

48  tządn Iraku, Irak znów grözi, że jeżeli Persja nie zmieni swego 

٢ stanowiska, to zamknie drogę karawannom, tędącym jsdynym 2-86 2523 - 

ed kiem między Persją a Zachodem. Stanowisko Persji jest podobna ` 

he wynikiem nowego frawa, które wszystkich persöw przebywających 

í w Iraku, czyni poddanymi króla Feisala. 


Sprawozdania z prasy Z.S.R.R. i emigracji rosyjskiej zawarte sa 
w specjalnym przeglądzie tej prasy; przesyłanym łącznie z ni- 
‚Nlejszem trzy razy na tydzień, | 


